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Praktyczny patryotyzm.
Miłość Ojczyzny jest najpierwszym 

i najświętszym obowiązkiem każdego 
dziecka tej Ojczyzny, do której należy.

Praca dla dobra Ojczyzny, dla pod­
trzymywania Jej bytu, Jej rozwoju, po­
tęgi i sławy jest najpiękniejszą i naj­
wznioślejszą pracą obywatelską.

Aby jednak te piękne, szlachetne u- 
czucia miłości Ojczyzny i wszystkiego, 
co z tą Ojczyzną ściśle jest złączone 
i związane, mogły wyjść na pożytek i 
chwałę Ojczyzny i mogły wydać pożą­
dany owoc, to koniecznie muszą te 
uczucia przywdziać na siebie szaty 
praktyczności. Potrzebne i niezbę­
dne są obchpdy i uroczystości naro­
dowe, bo one budzą i wzmacniają du­
cha narodowego, bo one stają się szla­
chetną zachętą do czynu, bo one wę­
zły spółeczne na tle narodowem ście­
śniają, łącząc poszczególne warstwy 
spółeczne kitem solidarności w jednę 
wielką rodzinę dla skuteczniejszej pracy 
dla Ojczyzny. Potrzebne są obchody 
wielkich zwycięstw w przeszłości, wiel­
kich wypadków historycznych, potrze­
bne są pomniki dla wielkich bohate­
rów i zasłużonych ludzi, bo to krzepi 
ducha i budzi szlachetną dumę naro­
dową. Wszystkie te pamiątkowe obcho­
dy i uroczystości są piękne i wzniosłe 
i żywo nam przypominają naszą potęgę i 
sławę — ale to Ojczyzny zadowolić 
nie może — taka >obchoaowa< 
miłość Ojczyźnie nie wystarcza, bo to 
Jej potęgi nie wzmocni, to Jej granic 
nie rozszerzy ani Ją też od zagłady 
nie uchroni. Stawiane pomniki świad­
czą o chwalebnej przeszłości narodu, 
ale choćby tych pomników było jak- 
najwięcej — to one Ojczyzny nie za­
chowają i nie uratują, gdy my dla u- 
trwalenia i utrzymania Ojczyzny pra­

cować nie będziemy. Pomniki Mickie­
wicza i innych wielkich mężów nie 
uratują ani polskości naszych miast 
ani naszego posiadania, gdy dalej tak 
lekkomyślnie,.jak dotąd, kamienice je­
dne po drugiej sprzedawać będziemy 
w ręce obcych a nam tak wrogich ży­
wiołów. I stanie się, że tylko pomniki 
pozostaną naszą własnością a wszystko 
inne posiądzie mniej lub więcej otwarty 
nasz wróg.

Co nam pomogą narodowe obchody, 
gdy nasza ojczysta ziemia coraz bar­
dziej z roku na rok wysuwa się z rąk 
naszych, przechodząc w obce, nieprzy­
jazne nam ręce. Kurczeniu się Ojczy­
zny ani pomniki, ani najliczniejsze i 
najuroczystsze obchody wcale nie za­
pobiegną i nie powstrzymają go, gdy 
my tak nierozważnie, lekkomyślnie da­
lej postępować będziemy ! My Ojczyźnie 
okazujemy naszą miłość obchodami 
narodowymi, sokołami i różnemi To­
warzystwami patryotycznemi a w pra­
ktyce bezlitośnie krajemy kawałek po 
kawałku z ciała tej nieszczęśliwej Oj­
czyzny i odstępujemy go obcym. My 
się bawimy w bojkot towarów pruskich, 
a w praktyce nabywamy te towary. 
My się bawimy z miłości do Ojczyzny 
w hasła: >swój do swego* — »ku- 
pujmy tylko u swoich*, ale tylko 
w słowach i na papierze, bo w pra­
ktyce chodzimy prawie po wszystko 
do obcych a >swój« liże łapę i musi 
zwinąć interes.

I cóż pomoże takie kochanie Ojczy­
zny pustemi słowami i frazesami ? Nad 
taką >obchodową< miłością Ojczy­
zna tylko gorzko płakać może. Nie 
pięknych słów i nie ceremonij, aleI 
czynów domaga się od nas Ojczyzna, 
bo tylko czynna miłość, praktycznie 
w codziennem życiu stosowana może 
się przyczynić do rozkwitu, potęgi i 
sławy Ojczyzny, Tylko taka praktyczna

miłość jest prawdziwą miłością Ojczy­
zny i tylko takiej miłości wygląda i 
domaga się od nas Ojczyzna! Boże, 
obudź w sercu narodu tę prawdziwą 
miłość Ojczyzny — w przeciwnym ra­
zie zmarniejemy. As.

Nasza szkoła.
Coraz częściej słyszy się narzekania na 

nasze szkoły ludowe, narzekania niestety 
słuszne, bo niejeden z nas, wychowan­
ków wiejskiej szkoły, dziś patrząc na 
dzieci, w głowę zachodzi, dlaczego te dzie­
ci tak mało umieją, mimo, że szkół jest 
więcej, więcej klas, i więcej sił nauczy­
cielskich. Dzieci dziś nie są z pewnością 
tępsze niż za naszych czasów, owszem, 
większą ilość mając wrażeń wskutek pod­
niesienia się ogólnego poziomu oświaty, 
więcej nawet są rozwinięte, dlaczegóż 
więc cztero, lub trzy-klasowa szkoła nie 
przynosi tego pożytku, co dawniejsża je­
dno lub dwu-klasówka, z zatabaczonym 
nauczycielem,, wytartą tablicą, nieliczne- 
mi i postrzępionemi elementarzami ?

Raz usłyszałem na tó pytanie odpo­
wiedź pozornie słuszną, oto, że obecnie 
znacznie więcej dzieci do szkoły uczę­
szcza, więc nauka jest utrudniona. Było­
by tak istotnie, gdyby odpowiednio do 
wzrostu liczby uczniów nie powiększono 
ilości sił nauczycielskich, więc chyba 
przyczyna leżeć musi gdzie indziej. Ja­
koż i jest tych przyczyn dosyć.

Zacznijmy od samych nauczycieli. — 
Nauczyciel czy nauczycielka, nim obejmie 
posadę, musi wtłoczyć w głowę całą ma­
sę mniej lub więcej w praktyce niepo­
trzebnych wiadomości, nie produktywnych 
formułek i przepisów, które później, albę 
wcale do nauczania nie są potrzebne, albo 
co gorsza stają się kulą u nogi i więcej 
szkody niż pożytku przynoszą. Poziom 
icn inteligeneyi zanadte odbiegł od inteli- 
gencyi chłopskiego dziecka, które , pod 
lnianą, opadającą na oczy czupryną, nie 
może w żaden sposób pojąć zbawienności 
różnych „metod" nauczania i pod ulewą 
tej książkowo-filozoficznej pedagogii głu­
pieje i staje się niezdolne do najważniej­
szej pracy—do myślenia. Wierzę bardzo 1 
bo gdyby mnie staremu zaczęto różnemi
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„metodami" wedle recepty Rady szkolnej 
i ordynacyi pp. inspektorów tłomaczyć, 
źe dwa a dwa jest cztery, tobym za go­
dzinę tak stumaniał, że gotówbym się na­
wet o posadę nauczyciela ubiegać, — a 
własny nos uważać za kapczuch na tytoń.

Dalej ten nauczyciel czy nauczycielka 
pracujący bez umiłowania przedmiotu, nie 
mogący nagiąć się do poziomu chłopskie­
go dziecka, nie mogą osiągnąć rezulta­
tów zbyt dodatnich. Dowodem tego faktu 
najlepszym jest wydatność prywatnych 
szkółek chłopskich, w których prosty 
chłop, lub organista, jak sami nawet pp. 
inspektorzy szkolni przyznają, dochodzi 
do wiele lepszych rezultatów nauki niż 
szkoła „urzędowa" ze swoim aparatem a 
szczególnie z mężatkami nauczycielka­
mi, bawiącemi wiecznie na urlopie. Wię 
cej dostosowania do dzieci jest więc 
niezbędne, bo dziecko trudniej dostoso­
wać do tak wysokiego poziomu, jaki mają 
nasi „oświeciciele".

A zatem wina nie tkwi ani w dzieciach 
ani w nauczycielstwie, więc chyba cały 
jej ciężar dźwiga system szkolny przeła­
dowany biurokratycznemi formami, czcze- 
mi „metodami" i całym aparatem bardzo 
mądrym rozumem ale niepraktycznym w 
życiu, wedle słów Kochanowskiego:

„A ktoby chciał rozumem wszystkiego 
[dochodzić,

I zginie, i nie będzie umiał w to ugo- 
[dzić“.

Najpierw należałoby nie obciążać i nie 
krępować bez potrzeby, a bardzo szko­
dliwie formalistyką samego sposobu na­
uczania, bo dusza dziecka to cały świat 
odrębny, sam dla siebie istniejący i nie 
da się podciągnąć pod patronowy szablon 
panów Radców szkolnych. Uczyć mniej 
szeroko, a za to głębiej, mniej ułamków; 
geemetryi, fizyki i t. d. rzeczy zbytecznych 
dla chłopa a więcej czytania, pisania, naj­

prostszych działań rachunkowych, a na-I 
dewszystko myślenia, a wedle słów Pisma 
„to wszystko będzie wara przydano'. |

Ale największe zło leży chyba w tem, | 
że nasze dziecko, musząc się uczyć dwuI 
języków, nie tylko potem żadnego nie | 
umie porządnie, ale obciąża się za nadto 
młody umysł, który pe prostu strawić nie 
może tej nauki, podobnie jak żołądek 
kilkodniowego dziecka nie strawi nawet 
tak soczystej i pożywnej rzeczy jak bef- 
styk z jajem, no i zamiast mądrzeć, głu­
pieje.

Jednym słowem więcej praktyki a mniej 
teoryi więcej umiłowania pracy i tych 
maleńkich duszek, co jak pączki kwiato­
we patrzą ku słonku oświaty, aby się roz­
winąć, a pod jego skwarem zbyt gwał­
townym więdną i — opadają, czasem bez­
powrotnie. Bo pamiętać należy, że jeżeli 
mamy budować gmach naszego bytu na­
rodowego, to jego moc i odparność nie 
dachu i ozdób, nie od ścian i świetlisto­
ści okiea zależy, jeno od fundamentów, 
więc baczmy, abyśmy snadź nie byli po­
dobni onemu biblijnemu „mężowi głupie­
mu, budującemu dom na piasku.

Stach Jendl.

Wł. L. Ariczyc.

W miesiącu kwiecia i miłości upłynęła 
dwądziesta piąta rocznica zgonu jednego 
z tych pracowników, którzy dzieło odro­
dzenia narodowego brali od ziemi, od ko­
rzenia jego, i cicho a rzetelnie pracowali 
dla ludu i przez lud. Boć dla tego bie­
dnego naszego ludu, nie tylko ci pracu­
ją, którzy idą do niego z nauką elemen­
tarza, nie tylko ci, co w parlamentach upo­
minają się o jego prawa i krzywdy, ale 
i ci, co zaklęte w książkę żywe wiecznie, 
a gorące słowo, dają mu w pięknej for­

mie, w słonecznej czaszy poezyi dla po­
krzepienia serc, dla uskrzydlenia dusz, 
dla rozjaśnienia uroków życia i umysłu.

A tacy działają nie przez jedno kró­
tkie życie ludzkie, nie przez jeden okres 
posłowania, ale przez wieki całe, bo ich 
władzy i pracy ani mogiła przytłumić nie 
zdoła, ani niewdzięczność ludzka zniszczyć 
ani zawiść przyćmić, bo iskra Boża, która 
im wskazała drogę onej wielkiej, choć 
niezawsze wdzięcznej pracy, wszystko 
pokona i zawsze świeci, — bo z .Boga 
jest'.

Takim Bożym siewaczem-pracownikiem 
był zmarły przed ćwierć wiekiem Wła­
dysław Ludwik Anczyc. On to pierwszy 
pod przybranym nazwiskiem Kazimierza 
Góralczyka, wydawać począł bardzo sta­
rannie pismo dla ludu „Kmiotka", w wa­
runkach stokroć gorszych i cięższych niż 
dzisiejsze. Była to praca ciężka, niewdzię­
czna, a podjęta tylko dla czystej idei, 
tylko dla dobra tej siermiężnej braci, któ­
rą ukochał i w całej rycerskiej prawdzie 
odtwarzał później w swych scenicznych 
dziełach.

Krakowianin z urodzenia i umiłowania 
tego serdecznego miasta, co jest jakby 
relikwiarzem polskości, ukochał przede- 
wszystkizm krakowskiego chłopa, z jego 
najbliższych okolic, a przez niego cały 
ten: „lud gołębi", uczył się myśleć jego 
myślami, wierzyć jago wiarą, kochać go 
i szanować, a z tej miłości i szacunku 
uczynił sobie klucz do jego duszy, by 
znalezione w niej skarby oddać potomno­
ści w „Łobzowianach' „Flisakach" „Chło­
pach arystokratach" a nadewszystko w 
„Kościuszce pod Racławicami".

A że znalazł ten klucz, że wiarą swoją 
umiał natchnąć, że pracą wiele zdziałał, 
to dowodem najlepszym jest fakt, że ten 
lud, zbudziwszy się z wiekowego letargu, 
gdy zaczął czytać, myśleć i pragnąć u- 
czuł sam potrzebę odtwarzania jego dzieł.

Krzyżacka mać.
Opowiadanie historyczne podług powieści 

Sienkiewicza p. t. Krzyżacy.

(Ciąg dalszy).

CZĘŚĆ CZWARTA.

I.
Po obfitych śniegach nastały ciężkie 

mrozy i dni pogodne, suche. Dniem bory 
iskrzyły się w promieniach słońca, lód 
popętał rzeki i ustalił bagna. Przyszły 
jasne noce, wśród których mróz wzmagał 
się do tego stopnia, że drzewa pękały 
z hukiem w lesie; ptactwo zbliżało się 
do domostw; drogi stały się niebezpie­
czne z powodu wilków, które jęły się 
w stada i napadać nietylko na pojedyn­
czych ludzi, lecz i na wsie. Lud jednak 
radował się w dymnych chatach przy 
ogniskach, przepowiadając po mroźnej 
zimie rok urodząjny, i wesoło czekał świąt, 
które miały niebawem nadejść. Leśny 
dworzec książęcy opustoszał. Księżna wraz 
z dworem i księdzem Wyszońkiem wyje­

chała do Ciechanowa. {Zbyszko, znacznie 
już zdrowszy, ale niedość jeszcze mocny 
by na koń siąść, został w dworcu, razem 
ze swymi ludźmi, z Sanderusem, z gierm- 
Czechem i z miejscową służbą, nad którą 
miała pozór stateczna szlachcianka, peł­
niąca obowiązki gospodyni.

Lecz dusza w rycerzu rwała się do 
młodej żony. Była mu wprawdzie nie­
zmierną osłodą myśl, że Danusia jest już 
jego i żadna moc ludzka nie zdoła mu 
jej odjąć, ale z drugiej strony ta samą 
myśl potęgowała jego tęsknotę. Po ca­
łych dniach wzdychał do tej chwili, w 
której będzie mógł dworzec opuścić, i roz­
ważał, co wówczas ma uczynić, dokąd 
jechać i jak Juranda przejednać. Miewał 
też chwile ciężkiego niepokoju,*  ale wo- 
góle przyszłość przedstawiała mu się ra­
dośnie. Kochać Danuśkę i łuskać (hełmy 
z pawiemi piórami — oto miało być jego 
życie. Częstokroć brała go ochota poroz­
mawiać o tem z Czechem, którego polu­
bił, ale zauważył, że Czech, oddany du­
szą całą Jagience, nierad mówił o Danu­
si, on zaś, związany tajemnicą, nie mógł 
mu powiedzieć wszystkiego, co się stało.

Zdrowie jego polepszało się jednak z 
każdym dniem. Na tydzień przed Wigilią 
dosiadł po raz pierwszy konia, i choć 
czuł, że nie mógłby jeszcze tego uczynić 
w zbroi, jednakże nabrał otuchy. Nie spo­
dziewał się zresztą, by miała go zasko­
czyć potrzeba prędkiego przywdziania 
pancerza i hełmu, a w najgorszym razie 
tuszył i w krótce będzie miał i na to dość 
sił. W izbie próbował dla zabicia czasu 
podnosić miecz, i szło mu nieźle; topór 
okazał się tylko dla niego za ciężki, 
mniemał wszelako, że chwyciwszy topo­
rzysko w obie dłonie, zdołałby już sku­
tecznie machnąć.

Nakoniec, na dwa dni przed Wigilią, 
kazał wymościć wozy, pokulbaczyć konie 
i oznajmił Czechowi, że pojadą do Cie- 
chonowa.

Wierny giermek zatroskał się nieco, 
zwłaszcza, że na dworze był mróz trza­
skający, ale Zbyszko rzekł mu:

— Nie twoja głowa, Głowaczu (tak go 
bowiem z polskiego nazywał). Nic tu po 
nas w tym dworcu, a choćbym miał za­
chorzeć, toć staranku w Ciechanowie nie 
zabraknie. Wreszcie pojadę nie konno, ale '



PowBtaje teatr chłopski, którego dusza 
jest duch Anczyca zaklęty w jego dzieła 
i rozsiewa blaski piękna, skarby groma­
dzone latami w tych dziełach, wracając 
je znowu tym, od których wyszły, wra­
cając je duszom chłopskim.

Zmarł wielki, gorący pracownik i po­
szedł spocząó na zielonym na pół wiej­
skim wzgórzu przy kościelę Salwatora u 
stóp kopca Kościuszki, nad ukochanem 
miastem, ale duch jego żywię, i jest je­
dnym z onych patronów, co w kalenda­
rzu naszego życia {narodowego powinien 
byó czerwonym drukiem dla wielkości 
swych zasług zaznaczony.

Sprawy ludowe.
Czy kupować ziemię? Na tak postawio­

ne pytanie można daó tylko jedną i to 
potwierdzającą odpowiedź tak!

Ziemia to jedyna i prawdziwa żywiciel­
ka, ziemia to najlepszy i najpewniejszy 
kapitał! Kto więc umieszcza swoje oszczę­
dności i swój dorobek w ziemi, umieszcza 
w najpewniejszej kasie. Lud nasz już od 
dawna rozumie, czem właściwie jest zie­
mia i jaką wartość posiada, dlatego na­
wet najbiedniejszego wieśniaka marze­
niem, by choć kilka zagonów mógł na 
wieczystą własność nabyć, bo chłop bez 
kawałka gruntu, to jak rzemieślnik bez 
warstatu i potrzebnych mu narzędzi! To­
też nasz lud umiłował tę swoją żywiciel­
kę i wszelkiemi siłami stara się o jej na­
bywanie. Im bardziej wzrasta liczba lu­
dności, tembardziej wzmaga się i popyt 
o ziemię a z większym popytem za zie­
mią wzrasta i jej cena. Z tej większej 
chęci i z większej potrzeby nabywania 
ziemi skorzystali różni spekulanci i po­
zakładali sklepy ze sprzedażą ziemi i te 
sklepy handlujące ziemią nazwali „b a n-
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kami p a r c e 1 a c y j n e m i“. Jak 
kupcy do swych sklepów sprowadzają 
różne towary w większych ilościach, by 
je potem sprzedawać czy na kila, czy też 
na metry, tak i te banki parcela- 
lacyjne zakupują wielkie obszary zie­
mi, by po tem sprzedawać na morgi. 
Jak inne towary tak też i ziemia ma swo­
ją odpowiedzią wartość. Kto wiec za to­
war płaci więcej aniżeli warta, ten jest 
wyzyskiwanym i oszukiwanym. Jak nie­
stety są kupcy szachraje, wyzyskiwacze, 
co to się w najkrótszym czasie pragną z 
bogacić oczywiście z cudzą krzywdą, tak 
są i lichwiarskie banki parcelacyjne, któ­
re korzystając z chęci nabywania ziemi, 
formalnie łupią skórę z nabywców, szru- 
bując cenę ziemi do wysokości przecho­
dzącej jej właściwą wartość. Te parcela­
cyjne banki nie wstydzą się brać dwa 
i trzy razy więcej za mórg jak za nie 
płaciły. Godziwego zarobku za pracę i 
zabiegi nikt im nie odmawia, ale upra­
wianie lichwy potępić się musi, zwłaszcza, 
że tę lichwę uprawiają na skórze biedne­
go chłopa! I te lichwiarskie parcelacyjne 
banki mają pretensyą uchodzić za „d o- 
brodzi e j ów“ ludu I Rzecz paradna! 
lichwiarz ma czelność uważać się za do­
brodzieja i każę się za takiego uważać. 
Piękny dobrodziej — kupił mórg po 200 
złr. a blerze po 500 złr.! I! Chłopy miej­
cież rozum i nie dajcież się tym bankom 
wyzyskiwać I Pooo i na co wy macie pła­
cić tysiące na różnych dyrektorów, dele­
gatów, komisarzy, radców i djabeł wie 
jakich tam jeszcze urzędników, kiedy wy 
bez tego możecie się obejść i pieniądze 
do kieszeni schować. Chcecie nabyć zie­
mi, owszem, to się wam chwali i możecie 
nabyć bez pomocy banków parcelacyj- 
nych, oczywiście daleko taniej za mórg. 
Niech Was się zbierze kilkunastu a choć­
by tylko kilku a Administracya 
„Obrony Ludu“ już Wam wskaże odpowie­

dni majątek, a sami go sobie kupicie bez 
banków parcelacyjnych, pożyczki wrazie 
potrzeby Wam wyrobi i ułatwi i będzie 
Wam służyć wszelką radą i pomocą.

Jest właśnie kilk*  majątków większych 
i mniejszych do nabycia, ziemia dosko­
nała, blisko miasta i warunki kupna bar­
dzo dobre. Kto więc ma ochotę nabyć 
ziemię, niech korzysta z nadarzającej się 
sposobności i zgłosi się po bliższe wyja­
śnienie doAdministracyi „Obrony 
ludu*  Pijarska 13- Kraków. Kupi się naj­
korzystniej, gdy się kilku razem zbierze.

Chłopy bierzcie sięwkupę i 
handlarzom ziemi nie dajcie się 
wyzyskiw ać.

Słuszna uwagi.
Do redakcyi naszej nadesłał p. J. Góra 

kilka bardzo rozumnych i bardzo na cza­
sie będących uwag o naszych wychodź­
cach za granicę kraju. Nasi młodzi wy­
chodźcy do Prus, Francyi i na tak zwane 
„Saksy" istotnie grzeszą często brakiem 
oszczędności i pamięci o późniejszych la­
tach i puszczają ciężko zapracowane pie­
niądze nie bacząc na słabość lub czarną 
godziną starości.

Nikt na święcie nie jest przeciwny go­
dziwej i koniecznie do życia po ciężkiej 
pracy potrzebnej rozrywce i zabawie, ale 
we wszystkiem powinna być pewna mia­
ra i pewna granica, której nie wolno nam 
szczególnie Polakom przekraczać, bo je­
steśmy narodem biedaków moralnych i 
materyalnych, który myśleć winien za­
wsze o przyszłości i o pochodzie naprzód.

Zdolnością i pracowitością nawet gó­
rujemy nad innemi narodami, ale braknie 
nam poczucia obowiązku i oszczędności. 
Nie na to wyjeżdżają nasi emigranci za 
granicę, aby tam własny naród kalać, je­
no, by się od obcych uczyć rządności, 
oszczędności i gospodarki racyonalnej, 
której nam tak bardzo brak.

w saniach, po szyję w sianie i pod skó­
rami, a dopiero pod samym Ciechanowem 
na koń się przesiądę.

I tak się stało. Czech już przeznal swe 
go młodego pana i wiedział, że niedobrze 
mu się sprzeciwiać, a jeszcze gorzej nie 
spełnić w lot rozkazu; więc w godzinę 
później ruszono. W chwili odjazdu Zby­
szko, widząc Sanderusa, ładującego się 
na sanie wraz ze swoją skrzynią rzekł 
mu:

— A ty czegoś się do mnie przyczepił 
jak rzep do owczej wełny?... Mówiłeś, że 
chcesz do Prus.

— Mówiłem, że chcę do Prus, — rzekł 
Sanderus — ale jakże mi tam samemu 
iść w takie śniegi ? Wilcy mnie zjedzą, 
nim pierwsza gwiazda zejdzie, a tu też 
nie mam po co ostawać. Wolej mi w mie­
ście, ludzi pobożnością budować, świętym 
towarem ich darzyć i z dyabelskich obe­
rży ratować, jakom Ojcu wszystkiego 
chrześcijaństwa w Rrzymie żaprzysiągł. 
A prócz tego, okrutniem waszą miłość 
pokochał, więc jej nie opuszczę przed 
odejściem do Rzymu, bo może się zdarzy 
i jakową przysługę oddać.

— Zawsze on za was, panie gotów zjeść 
i wypić — rzekł na to Czech — i taką 
przysługę najbardziej radby oddać. Ale 
jeśli nas za wielka chmura wilków w 
Przasnyskim borze opadnie, to im go 
rzucim na odprawę, bo ną nic lepszego 
się nie przygodzi.

— A wy patrzcie, by wam grzeszne 
słowo do wąsów nie przymarzło — odparł 
Sanderus — gdyż takowe sople tylko w 
piekielnym ogniu topnieją.

— O wa! —rzekł Głowacz, sięgając rę­
kawicą do wąsów, które ledwie poczyna­
ły mu się sypać — pierwiej spróbuję za­
grzać piwa na popasie, ale tobie go nie 
dam.

— A przykazanie jest: spragnionego 
napoić. Nowy grzech!

— To ci dam wiadro wody, a tymcza­
sem naści co mam pod ręką.

I tak mówiąc, nabrał śniegu, ile mógł 
dwiema rękawicami objąć, i rzucił nim 
w brodę Sanderusa, ale ów uchylił się 
i rzekł:

— Nic pe was w Ciechanowie, bo tam 
już jest chowany niedźwiadek, co śniegiem 
praska.

Tak to oni przekomarzali się z sobą, 
dosyć się lubiąc wzajemnie. Zbyszko je­
dnakże nie zabronił Sąnderusowi jechać 
z sobą, albowiem cudaczny ów człowiek 
bawił go, a zarazem zdawał się być isto­
tnie do niego przywiązany.

Zbyszko jechał na wozie, raz dla oszczę­
dzenia sił, a powtóre dla wielkiego zimna, 
przed którem łatwiej się było uchronić 
w wymoszczonych sianem i skórami wo­
zach. Kazał też Głowaczowi przysiąść się 
do siebie i mieć kusze na podorędziu od 
wilków, tymczasem zaś gawędził z nim 
wesoło:

— W Przasnyszu — rzekł — jeno ko­
nie popasiem, rozgrzejem się i zaraz ru­
szymy dalej.

— Do Ciechanowa?
— Naprzód do Ciechanowa, państwu 

się pokłonić i nabożeństwa zażyć.
— A potem? — pytał Głowacz.
Zbyszko uśmiechnął się i odrzekł:
— Potem, kto wie, czy nie do Bog- 

dańca.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Więc też razem z p. Górą nawołujemy 
do oświaty trzeźwości i oszczędności, a 
bardzo słusznych uwag autora artykułu, 
tylko z braku miejscy nie umieszczamy. 
W górę zatem serca! a pamiętać nam 
należy żeśmy Polakami, którym każdy 
grosz i każda wiadomość jest droga, bo 
to nasza przyszłość i wolność.

Krzywdy i nadużycia.
Gospodarka c. k. Starostwa. Nadesłano 

nam następujący komunikat: Ozy Szano­
wnej Redakcyi wiadomem jest, że Świetne 
c. k. Starostwo i pan Inspektor w Chrza­
nowie, jako też i w inrtych Starostwach 
tacy są gorliwi i opiekuńczy, a nawet z 
duszy serca tak życzliwi dla ludu (chło­
pów) że z każdego najlichszego (chaty) 
domu, a nawet i z chlewka każą w trój- 
nasób podatek domowo-czynszowy płacić 
chociaż nawet nikogo niemiał na mieszka­
niu — i wiecznie płacić i płacić. A jeżeli 
kogo miał na mieszkaniu letnim przed 
3 lub 2 laty — to na to ciągle posyłają 
nakazy płatnicze, aby tylko płacić, choć 
już było zapłacone, a przytem polecają 
rekursa robić (co tyle pomoże, co umar­
łemu kadzidło). I czy to nie jest tylko 
ironia ? (tak nas chłopów dręczyć — i skó­
rę ściągać ?) Pan inspektor sam sprawdził 
że tyle i tyle mam dochodu czynszowe­
go — a chłopu, ani się śniło, ale płać. 
Czy już niedosyć są podatki tak wyśru­
bowane — jakich nigdzie w innych kra­
jach niema — i jeszcze z chlewka nie- 
dadzą nic z korzystać, aby chociaż na 
jaką bądź strawę, sól, otręby, lub paszę 
dla bydlęcia zato kupić; lub na nieprze­
widziany wypadek, chorobę, aptekę, 
lub doktora — niedadzą — c. k. Rząd 
potrzebuje na armaty — okręta i wielkie 
pensye c. k. Panom urzędnikom. A jakąż 
my chłopi mamy pomoc z c. k. Rządu, 
co udzielił i co udziela? Udzielił! trochę 
soli, co czysty piasek był i trochę etrąb, 
to cala była zapomoga. A czy i z tego 
nędznego podarunku, każden skorzystał? 
Najprzód musiał sam wójt sobie radnych 
zaopatrzyć tym bogatym podarunkiem, 
reszta co zostało, to dopiero po trosze 
lepszym chłopom udzielono, a biedacy 
to palce oblizali.

A czy c. k. Starostwa niewiedzą i c. k. 
Rząd, że u nas w Galicyi rok rocznie, 
elementarne wypadki zdarzają się — że 
większa połowa kraju w nędzy pozostaje, 
że nawet najbiedniejszej strawy (kapusty) 
niema?

Na to — niemają ócz zwróconych — bo 
chłop może i kamienie gryźć — ale po­
datek musisz płacić i z tego nierozgry- 
zionego kamienia. Jest jaka sprawa czy 
to w c. k. Sądzie, lub Starostwie — chło­
pie niemasz racyi usprawiedliwiać się — 
ani wszystkiego wypowiedzieć, bo cię za­
raz każą zamknąć. Stój jak słup kamien­
ny — bo ty jesteś chłop, nienależysz do 
ludzi, tylko do zwierząt. A czy któren 
z c. k. Panów kiedy się naocznie prze­
konał, albo przekona, jaka jest bieda po­
między nami? Tego nigdy nie było i nie 
będzie. Chcesz, aby cię sprawdził — naj­
przód musisz podanie robić — prosić, aby 
raczył przybyć — ale nie bez wynagro­
dzenia — bo trzeba zaraz za przyjazd i 
dyetę płacić — bo to nie jest służbowo 
tylko prywatnie. A za cóż i na co i na 
kogo płacimy takie grube podatki ? A 
czy tylko na to, aby pan c. k. urzędnik

przy zielonych stolikach się rozpierał i 
papierosy kręcił i palił? a o załatwieniach 
spraw niema mowy! Posiedzi dwie lub 
trzy godziny — o I już się tak napraco­
wał — że aż nic niezałatwił przez te go­
dziny. A wołają brak sił do pracy — więc 
nie może marnego podania o kartę prze 
mysłową załatwić! bo to dużo do myśle­
nia i napisania!

Prawda, że to wszystko nie źle chodzi 
w parze ?

Chcesz na jarmark krowinę, cielę—świ­
nię, lub kurę wyprowadzić sprzedać — ile 
to hałasu i ambarasu trzeba ponieść — 
nim się paszport otrzyma — że aż głowa 
boli — i wszystkiego mu się odniechce. 
A! zaraza fwięc tak niemożna, musi być 
wszystko urzędownie załatwione. — No I 
stało się — i zadosyć się zrobiło. A czy 
to koniec na tera ? Wyprowadzisz jakie 
nieme stworzenie na targ — tara musisz 
wstępne zaraz płacić potem targowe, 
a jeszcze za oględziny, a czy ty chłopie 
sprzedasz, lub nie, zapłacić musisz, bo cię 
puszczą i tak na każdym kroku nas bie­
dnych chłopów — szarpią. Dawniej — nie 
było oględzin — przyprowadziłeś na jar­
mark krowę, lub konia albo inne zwierzę 
i zarazy nigdzie i nigdy niebyło. Trafiło 
się — jeden na tysiąc. A dzisiaj narobili 
w każdym zakątku zarazę. Jeżeli już taka 
ustawa jest, że potrzeba formalności — 
to dlaczegóż niema na kury, króliki, go­
łębie, gęsi, indyki i inny drób oględzin ? 
Przecie te — mogą zarazę sprowadzić ? 
A jhja, masło, ser a nawet i owoce — bo 
nie każden i niekażda ma zdrowe ręce — 
więc jeszcze prędzej mogą sprowadzić za­
razę — a koty, szewcy, myszy, karakony 
i jeszcze inne — czy nie .tak? Oto się 
nikt nie troszczy.

Zatem chłopie płać podatki, bo masz 
bardzo wiele wszystkiego, że ledwie z 
głodu nie umrzesz! Tak się nami Wy­
soki c. k. Rząd opiekuje i płacze nad na­
mi — że my biedni, — ale skórę drzej, 
bo masz twardą.

2600 koron za jeden mórg. Powstał 
przed kilku laty we Lwowie Bank parce- 
lacyjny, kłóry miał chłopom tanio sprze­
dawać ziemię. Niestety żaden żyd tak 
nie obdzierał skóry z chłopa, jak właści­
wie ten dobroczynny Bank ludowy. Spra­
wozdanie Banku za rok 1908 zawiera tak­
że cyfry, że już jawną i widoczną jest 
rzeczą, że panom dyrektorom nie chodzi 
o tanią ziemię dla chłopa, ale jedynie o 
to, aby własne napakować kieszenie, a 
z chłopa złupić, co się tylko da. Posłu­
chajcie, co pisze o tym Banku Gazeta 
ludowa'. Ze sprawozdania Dyrekcyi do­
wiadujemy się, że Bank sprzedawał mórg 
ziemi także po 2600 koron czyli 1300 
guldenów (parcelacya w Borku nowym 
pow. Rzeszów). Ile morgów po takiej su­
mie sprzedano, niewiadomo — bo Dyre­
kcya niestety tego nie podaje — ale już 
to, że ta wysoka cyfra w sprawozdaniu 
figuruje, dowodzi że ziemia w Banku 
parcelacyjnym^ nie jest tania, owszem, bar­
dzo a bardzo droga. Jeżeliby chłop nie 
mający gotówki chciał kupić taki mórg 
ziemi na parcelacyi, to sam procent we­
kslowy (liczymy 7U/O) wyniósłby rocznie 
182 koron. Dochód z morga nie wy­
niesie czasem nawet połowy. I w ten 
sposób chłop z dochodu z zakupionego 
gruntu nie zapłaci nawet procentu. — A 
gdzież spłata pożyczki?

Przyczyną ogromnej drożyzny ziemi w 
Banku parcelacyjnym są ogromne ko­

szta administracyjne czyli w y- 
datki na pensye dyrektorów, 
na zarząd majątkami itp. Komisya lustra­
cyjna wykazała, że obecnie na jeden 
mórg wypada takich kosztów admini­
stracyjnych 123 koron, podczas gdy te 
wydatki wynosiły w r. 1904 tylko 25 kor. 
Ogółem wydano na koszta administracyj­
ne (pensye, lustracye, administracye i t. p.) 
w ciągu ostatnich lat pięciu 639 tysięcy 
koron.

Jak hojnie wynagradza Bank parcela- 
cyjny swoich delegatów, wystarczy po­
wiedzieć, że wynagrodzenie je­
dnego tylko delegata wynosi­
ło 75.000 koron. W jednym tylko 
roku 1908 wydano na pensye dyre­
ktorów, urzędników, objaźdżki i opła­
canie delegatów sumę blisko 202 tysięcy 
koron.

Rzecz naturalna, że tego rodzaju go­
spodarka natrafić musiała na surową kry­
tykę.

A przecież taka wspaniała instytucya 
parcelacyjna, jak Bank ziemski w Pozna­
niu tylko 6000 marek przeznaczył na 
dodatki do płacy dyrektorów, podczas 
w Banku parcelacyjnym wynoszą one 
tego roku 19.000 — a tamtego roku 
przeszło 35.000 kornn, t. j. blisko 6 razy 
więcej.

Tak to się przedstawia sprawa z Ban­
kiem obliczonym „tylko na dobro chłop­
skie", który to bank sprzedaje ziemię aż 
po 2.600 K. za mórg, który daje czy­
stego zysku 105 tysięcy kor. (z chłopskiej 
kieszeni) a z tego daje 19.000 K. dyre­
ktorom i... urzędnikom jako dodatek do 
pensyi, który na każdy mórg sprzedany 
nakłada 123 K. kosztów zarządu i który 
daje zarobić jednemu delegatowi aż 75 
tysięcy koron.

W Rad zie nadzorczej są tacy panowie, 
którzy są i członkami Rady nadzorczej i 
urzędnikami. Takim jest np. p. Olszewski 
(od czasu jak porzucił opozycyę przeciw 
Stapińskiemu i przestał wydawać „Gaze­
tę chłopską"). Jest on jakimś inspekto­
rem, pobierającym spore dochody. Rzecz 
dziwna, że o tem niema ani słowa w 
sprawozdaniu.

Dalej pos. Harnek jest członkiem Rady 
nadzorczej i równocześnie delegatem na 
dobra Glinnik Górny. I ®zy to ma byó 
pracą dla ludu ?

BAJKA
o jednym co szukał swej drogi.

Jaśkowi Sobkowemu poświęcone.
Wychowała go wieś zielona w cień 

wierzb i kasztanów wtulona, białym ko­
ściołem ukornowana, nad szerokim szma­
ragdem łąk stojąca, na których w kępie 
drzew ukryty klekotał coś wiecznie młyn 
zrzęda-samotnik. A miał młodość swobo­
dną spędzoną nad rzeką na łąkach i w le- 
sie i nie wiedział, że wtedy uczył się 
najwięcej, bo się uczył kochać naturę, 
czuć jej wielkie radości i bóle, patrzeć na 
nią i rozumieć tę mowę, powietrzną, któ­
rą zawsze do dzieci swych mówi.

Więc czarny bór szumiał mu o burzach 
i ciężarach okiści, szeptał baśnie o kwie­
cie paprotnym, grał pieśni siły, wielkie, 
rozwiewne, mocarne 1

A srebrno-modra rzeka szumiała mu o 
męce lodowej niewoli, o grozie powodzi, 
o kryształowych pałacach wodnic, o to­
pielców pokucie i złości.



nam jęszcze, mów o tem co ci mówiła 
ziemia, co ci grał las na klawiszach liści, 
co dzwoniły kłosy, bo nam do czystych 
serc prosto idzie- mowa twoja i miła nam 
jest.

A wtedy reszta goryczy i smutku spły­
nęła mu ze łzą ciężką, ’Jzą dużą i poczuł 
się silnym, — bo znalazł drogę swoją i 
znalazł — słowo zachęty.

Stach Jendl.

Zaś łąki mu tęczą kwiecia i wonią stor­
czyków i błękitem niezapominek mówiły 
o cudzie młodej wiosny, o potędze kró­
lewicza Maja, o krasnolkach, co słońca 
promieniami malują pod ziemią kwiaty, 
aby się śmiały ku niebu w rosisty pora­
nek wiośniany.

A zagony mu, złotem dojrzałych zbóż 
pyszne, dzwoniły kłosami o cudzie macie- 
rzeństwa swego, o świętości pracy, o wie­
cznym odrodzeniu w szeregach zmar­
twychwstań.

Aż przyszła do niego pieśń wiejska, 
pieśń prosta, pieśń fujarek grających dłu­
go po rosie i otwarła mu serce ludu do 
dna, iż mógł patrzeń i dziwić się jego 
czystości.

A on, — niewdzięcznik, — wziął te 
wszystkie szumy i szmery i płacze i mo­
ce i skargi i modlitwy i pieśni, a poszedł 
z niemi do ludzi i mówić im jął e tem, 
co słyszał w boru, i słyszał nad rzeką na 
łące, i co mu mówiła ziemia i co mu po­
kazała pieśń prosta, pieśń wiejska. Mówił 
im to zaś poprostu a serdecznie, a lu­
dzie śmiali się z niego i w puhar serca 
pełen "dobrej woli sączyć mu zaczęli kro­
pla za kroplą gorzki jad zwątpienia, tru­
ciznę daremnych wysiłków, mękę zmar­
nowanych trudów, lat i zapałów. Ale że 
mocarny chciał być jako ów las, co się 
pod wściekłością tuczy pręży i zawsze 
dumnie głowę podnosi, tedy się nie dał 
i rzekł hardo do życia

— Złam 1 — ale oniemić nie zdołasz!
Aż przyszła nań chwila męki, chwila 

zwątpienia w samego siebie i w to co 
mu ziemia o cudzie zmartwychwstań mó­
wiła. I rzekł do duszy swojej, do skopa­
nej, okrwawionej, pogardzonej swej duszy:

Azaż ja źle słyszał one. cudne pieśni 
szumów, ożem ja źle widział serce krwa­
wiące a czyste ? Czym może jeno nie u- 
miał mówić o nich z taką prostotą ser­
deczną, jaka potrzebna jest do wnikania 
w dusze ludzkie, jaka jest rosą dla myśli? 
Snąć nie dał mi Bóg onej siły słowa, ani 
mi dał mocy lasu, ani w srebrnego szeptu 
fal, ani kwiatowej piękności, ani cudu 
odrodzenia ziemi.

A gdy sobie tak rzekł, tedy zrobiło mu 
się w duszy ciemno i gorycz mu serce zalała 
aż po brzegi, i szedł znowu do Ziemi, do 
dobrej macierzy, aby mu dała siłę, aby 
mu dała moc. — A ona serdeczna rodzi­
cielka nie odmówiła prożbie syna i dała 
mu zmartwychwstanie duszne, i szumów 
mu wiośnianyeh nasypała w duszę i roz­
jaśniła mu słonkiem zmrok czarny, i roz­
kwieciła i rozwoniła serce.

Tedy poszedł z tem wszystkiem, co 
miał od boru i rzeki i łąk zielonych i 
ziemi i pieśni fujarczanej, poszedł do tych, 
co najbliżej onych mistrzów żyją i za­
czął im nieśmiało cichutko mówić o tem, 
co słyszał, co czuł, co przeżył. Ale my- 
ślał: nie zrozumieli mnie mędrcy a wiel­
cy tego świata, — jakoż mnie pojmą ci 
maluczcy, ci prości, ci spracowani ?

Ale sobie sam odpowiedział:
— Co z ziemi wyszło, — niechaj do 

ziemi powraca 1 pójdę dalej tą drogą, a 
czy daleko zajdę? ażali znowu na niej 
cierni jeno a kamieni twardych nie na­
potkam.

I szedł tą drogą i mówić im jął tym 
maluczkim a cichym o cudach ziemi, 
o szumach boru, o szepcie fal i przepy­
chu tęczowym kwiecia, aż raz go doszedł 
cichy szept :

— Dobrze mówisz i prosto, więc mów

Na obczyźnie.
Zaszumiał wietrzyk, chwieją się łany,
A mnie tu biednej smutno dni cieką — 
Czemuś daleko kraju kochany l?
Czemuś daleko kraju — daleko —

Czemuż mi obce te piękne sioła, 
I te strumyki co w jarach cieką — 
Serce me ciągle gdzieindziej woła!
— A tyś daleko kraju — daleko —

Są tutaj lasy, są tutaj gaje,
I złoty piasek tuż ponad rzeką — 
Kwieciste łąki, ciche ruczaje
— Lecz tyś daleko kraju — daleko —

Bez ciebie niczem mi jest świat cały, 
Tęskno i długo dnie mi się wloką — 
A w sercu ciąży smutek niemały
— Boś ty daleko kraju — daleko —

A gdy tu umrę, to moje kości 
Tam pochowajcie w Wisły dolinie, 
Niechaj choć ciało w kraju zagości 
Gdy dusza będzie w górnej krainie!

Jadwiga M.

miary ministra Bilińskiego, — przyjęte 
zostały w komisyi budżetowej bardzo sym­
patycznie.

Nie będzie podwyższony podatek od pi­
wa. Z dobrze poinformowanych kół parla­
mentarnych dochodzą wiadomości jakoby 
rząd postanowił odstąpić od 
podwyższenia podatku od p i- 
w a.

Francya. Z takiemi nadziejami rozpoczę­
ty strajk urzędników pocztowych zupeł­
nie się nie powiódł i został już zakoń­
czony. Skutkiem tego nieopacznego straj­
ku, wywołanego przez prowodyrów i agi­
tatorów straciło bardzo wielu urzędników 
swoje posady.

Sprzedajna sprawiedliwość. W Paryżu 
nowy skandal wyszedł na jaw w mini­
sterstwie sprawiedliwości. Pewien aferzy­
sta w porozumieniu z pewnym oficerem, 
uwalniali od lat paru rozmaitych ludzi, 
mających odcierpieć karę wiezienia z za­
sądzenia policyi poprawczej. Udawało się 
to dość długo, aż jednego nie udało się 
im uwolnić z więzienia, a ten wypisał na 
obu aferzystów siarczystą skargę do mi­
nistra sprawiedliwości. Ten zarządził śledz­
two, które wykazało, że uwalnianiem z 
więzienia lub złagodzaniem kary zajmo­
wał się wspólnik tamtych dwóch, niejaki 
Tissier, szef oddziału kryminalnego w mi­
nisterstwie sprawiedliwości. Zarządzono 
rewizje u wspólników, ale jeszcze ich nie 
aresztowano. Śledztwo prowadzi sędzia 
Andreć.

Japonia. Z Petersburga donoszą, że po 
między Japonią a Austryą przyszło do 
zawarcia wojskowego traktatu 
przeciw Rosyi. Ponieważ pomiędzy inte­
resami Austryi a Rosyi są wielkie sprze­
czności, taki traktat istotnie mógłby być 
bardzo korzystnym dla Austryi i strasznie 
zaniepokoił rząd carski.

Włochy. W Kalabryi dało się znów 
odczuć silne trzęsienie ziemi. 
Wystraszona ludność opuszcza mieszka­
nia w trwodze i przebywa pod gołem nie­
bem.

Ameryka. Z Połud. Ameryki dochodzą 
wiadomości, że Peru i Boliwię nawiedziło 
silne trzęsienie ziemi. W iele miej­
scowości uległo zniszczeniu i znaczna ilość 
osób zginęła. <

W Messynie także odczuto znów silne 
trzęsienie ziemi, poczem nastąpił pod­
ziemny huk. Wśród ludności powstał nie­
opisany przestrach.

Krwawa zaburzenia. W Sino po li mia­
steczku włoskiem w Kalabryi zebrało się 
na rynku blisko 3 tysiące osób i żądało 
od urzędu gminnego zapemóg, Trzech ka­
rabinierów, którzy chcieli tłum uspokoić, 
obrzucono kamieniami, a gdy jeden z nich, 
uderzony kamieniem, chciał użyć broni 
palnej, manifestanci wyrwali mu broń 
i strzelali do karabinierów. Ci, będąc w nie­
bezpieczeństwie, odpowiedzieli strzałami 
i zabili 4 a zranili 6 manifestantów. W koń­
cu wojsko przywróciło spokój.

Nowe rządy w Turcyi. Rząd sułtański 
usunął dotąd 27 tysięcy urzędni­
ków i oficerów jako niepewnych. Po­
między rządem tureckim a komitetem 
młodoturków wybuchły nieporozumienia.

Serbia znów przeciw Austryi. Dzienniki 
serbskie zaczynają znów umieszczać gwał­
towne artykuły przeciw Austryi zwłaszcza 
przeciw cesarzowi. To nierozważne heco- 
wanie serbskie widocznie podsycane przez 
Rosyę może znów sprowadzić zawikłania 
polityczne.

Ostatnie wiadomości ze 
świata.

Wiedeń Pierwsze poświąteczne posie­
dzenie pełnej izby posłów parlamentu 
austr. odbędzie się 3 czerwca. Najpierw 
przyjdzie pod obrady wniosek naglący 
p. Sustersica, dalej dalszy ciąg pierwsze­
go czytania projektów finansowych a na­
stępnie wniosek naglący Rusinów w kwe- 
styi językowej w Galicyi. Po załatwieniu 
jeszcze kilku przedłożeń ekonomicznych, 
powinnaby się rozpocząć dyskusya bud­
żetowa.

Niepewność sytuacyi. Pomimo dosyć 
szybkiego tempa w pracach komisyjnych 
a zwłaszcza w komisyi budżetowej, sytu- 
acya wewnątrz państwa gmatwa się co­
raz bardziej i coraz ciemniejsze chmury 
niepewności prowadzą się ponad rządem 
bar. Bienertha. Że położenie obecnego 
Rządu jest trudnem, wskazuje groźba 
rozwiązania Izby poselskiej, wycho­
dząca ze strony Rządu.

Reformy podatkowe. Minister skarbu Dr. 
Biliński oświadczył w komisyi bud­
żetowej, że niebawem przedłoży Izbie po­
selskiej projekt zreformowania podatku 
„o s o b i s t o-d oc ho d o w e g o“ w za­
kresie dochodów od 20 tysięcy koron w 
górę. Dalej ma byó podwyższony poda­
tek i na kawalerów o 15 procenta 
mającym jedną osobę do zaopatrywania 
o 10 procent. Minister skarbu zamierza 
opodatkować osoby pobierające tanty- 
jemy i dywidendy. Wywody i za­



Turcyą. Po rzezi Ormijan w Adana wy­
słano dwie specjalne komisye, które się 
zajęły wyśledzeniem winnych strasznej 
rzezi w Adana i stwierdzeniem wysokości 
wyrządzonych strat majątkowych.

Ludność mahometańska grozi odwetem 
na wypadek wykonania wyroków i po­
wszechnym pogromem. Z tego powodu 
zarządzono wysyłkę posiłków wojskowych 
do Adanj- i Mersyny. Dotąd skazano 35 
osób na śmierć i wyrok wykonano.

KRONIKA.

Zwierzęca zemsta. Staszną zbrednię po­
pełniono onegdaj w bliskości gminy Dro- 
ne na Węgrach. Kilku wieśniaków mia­
nowicie znalazło na pół zwęglone zwłoki 
tamtejszego gajowego Teodosa Baląsza 
w jego własnym domu stojącym w lesie. 
Dochodzenia wykazały, że Balasz został 
żywcem upieczony. Sprawcy zbrodni, któ­
rych ślad zaginął, pochwycili nieszczęśli­
wego, skrępowali mu ręce i nogi i przy­
wiązawszy go do łóżka podpalili resztę 
sprzętów. Prawdopodobnie dokonali tego 
przez zemstę kłusownicy, których Balasz 
energicznie ścigał.

Wypadek połykacza nożów. Okropny 
przypadek wydarzył się w Szegedynie na 
Węgrzech niejakiemu Franciszkowi Hes- 
sowi, który zawodowo popisywał się po­
łykaniem nożów i szabli. Kiedy w czasie 
przedstawienia w' jednej z miejscowych 
restauracyi obecny w lokalu żołnierz za­
proponował Hessowi, by spróbował poł­
knąć jego szablę, kuglarz zgodził się na 
to. Szabla jednak świeżo wyostrzona prze­
cięła mu cały przełyk tak, że w umiera­
jącym ,stanie odwieziono go do szpitala. 
Nie trzeba Pana Boga kusić 1

Dziecko porwane przez cyganów. Koło 
Leoben w Styryi spotkała Jwieśniaczka 
Karolina Nottegget na drodze młodą 16 
letnią cygankę niosącą na ręku dziecko 
całkiem na Cygańskie nie wyglądające. 
Przystąpiła zatem do cyganki i pod gro­
źbą wezwania żandarmeryi odebrała dzie­
cko i oddała, obwodowemu sądowi celem 
wyszukania rodziców. Uratowana dziew­
czynka opowiadała, że jej jest na imię 
Marya, że nie jest cyganką, a ojciec ma 
w górach własny dom. Matka jej umarła 
a ojciec ożenił się po raz drugi, macocha 
zaś źle się z nią obchodziła. W domu 
była bieda więc ojciec zarabiał chodząc 
ze skrzypcami i grając po domach. Przed 
kilku miesiącami gdy się bawiła z rodzeń­
stwem przed domem, nadeszła cygąnka, 
ta właśnie od której ją odebrano i por­
wała ją mimo płaczu ze sobą. We dwie 
wędrowały z jednego miejsca na drugie, 
sypiając po stodołach i stajniach, a dzie­
cko musiało żebrać i jeżeli nie przynio­
sło dostawało cięgi.

Z tego cg dzieciak opowiada domyślać 
się można, że były w Niemczech i Cze­
chach. Cyganka wikła się w swoich ze­
znaniach co do małej raz utrzymując, że 
to jest jej córka, drugi raz, że to dziecko 
jej siostry. Sąd wdreżył energiczne do­
chodzenia celem wyjaśnienia sprawy i od­
szukania rodziców małej Maryi.

Dziwoląg kurnikowy. Do handlarza dro­
biu w Wiedniu przysłano z okolicy mię­
dzy innemi sztukami także zarżniętego 
koguta, u którego przy skubaniu pierza 
okazało się, że to jest dziwny wybryk 

natury, bo posiadał on trzecią nogę, któ­
rej części ukryte pod piórami były zupeł­
nie niewidoczne przedtem a zupełnie wy- 
ksztaltowanie tyiko mniejsze i miękkie 
zupełnie, a dopiero po oskubaniu ukazała 
się nienormalność. Oczywiście nieboszczy­
kiem kogutem zajęli się ludzie uczeni i 
z wielką czcią jako niezwykły wyskok 
natury umieszczono go w muzeum. Tak- 
to zwykle prawdziwą zasługę dopiero po 
śmierci ludzie ocenić umieją, a więc i ten 
nieboszczyk kogut nigdy nie przypuszczał 
za swego jurnego żywota, że go po śmier­
ci tak czcić i szanować będą.

Przedsiębiorcza niewiasta. W czasie jar­
marku 14 bm. u włościanina Chruściela 
z Bojanowie kupiła jedna i przedmie- 
szczanek wieprza za 32 kor. Zamiast je­
dnak banknotu, dała naiwnemu chłopu 
bezwartościowy anons niemiecki, z napi­
sem „Bestellschein der elektro-terapeuti- 
sohen Ordination in Azien“, na którym 
jednak w środku figurowała cyfra 70 k. 
Miał to być banknot amerykański na 70 
k. Chłop uwierzył, wziął ten kwitek i wy­
dał sprytnej babie resztę. Po sprzedaży 
udał się z tymi „amerykańskiemi pienię­
dzmi" po zamianę do Kasy oszczędności. 
Tam, niestety, przekonano go, że padł 
ofiarą oszustwa. . Po wielu trudach udało 
się dopiero 16 bm. sprytnemu agentowi 
policyjnemu Horakowi, wyśledzić spraw­
czynię w osobie Katarzyny Wawrzko, 
zarobnicy, i oddać ją w ręce sądu.

Baczność na agentów asekuracyjnych ■ 
Przed kilkoma dniami do p. dra H. przy­
był z Tow. asekuracyjnego angielskiego 
„The Greshan*,  ajent ze Lwowa nazwi­
skiem Kofler, celem z jednania dra H. 
do ubezpieczenia się w tem Towarzyst­
wie. Dr. H., choć ubezpieczony już w 
Tow. „Asicurazioni Generale" w Tryje- 
ście, oświadczył jednaką że gotów również 
w „The Greshan" wziąć policę, jeżeli wa­
runki będą te same. Na to ajent przedło­
żył mu odnośne tabele i zapewnił, że wa­
runki są lepsze. Gdy jednak dr. H. nie 
dowierzał, owszem twierdził na podstawie 
przedłożonych mu tabel, że „Asicurazio­
ni" daje lepsze warunki, ajent wyjął z 
portfelu 100 k. i oświadczył gotowość 
zakładu. Dr. H. przyjął zakład. Pieniądze 
natychmiast złożono do rąk trzeciego i 
przy świadkach. Rzecz działa się w je­
dnej z kancelaryi notaryalnych. Tymcza­
sem dr. H. przyniósł policę swą, z której 
okazało się, że ajent przegrał. Widząc 
swoją przegranę, ajent wpadł w złość i 
pasyę i domagał się zwrotu zakładu, wy­
myślając brutalnie różneini zwrotami dra 
H. Dr. H., który ową wygraną kwotę już 
przeznaczył na T. S. L., wobec takiej 
dzikości zaperzonego ajenta, zwrócił mu 
100 k. i raz na zawsze wyprosił go. Naj­
gorzej na tem wyszło nb. odnośne To­
warzystwo asekuracyjne. Niech ten wy­
padek będzie dla innych przestrogą przed 
takimi brutalnymi ajentami w rodzaju p. 
Koflera. „Obrona ludu" nie jednokrotnie 
przestrzegała przed obcemi wykpigrosza- 
mi i rozmaitemi agentami. Baczność więc 
ludu polski I wystrzegajcie się tych sza­
kali wietrzących wiecznie za łupem.

Turkiestan. Rewizya hr. Pahlena w Tur­
kiestanie rosyjskim wykryła niesłychane 
nadużycia przy budowie słynnych kana­
łów nawadniających w t, zw. Stepie Gło­
dnym. Zostali pociągnięci do odpowie­
dzialności sądowej inżynierowie, z któ­
rych już żaden nie pozostanie na służbie 
rządowej. Nadużycia te miały zakres 

wprost, kolosalny i w rezultacie kanaliza­
cja, która kosztowała przeszło 6 milio­
nów rubl:, nie dała dotychczas dostate­
cznej ilośoi wody i zrujnowała doszczę­
tni® wielu drobnych kolonistów.

Niemcy. Pomiędzy miejscowościami Dor- 
sten i Wesel szalał w tych dniach olbrzy­
mi pożar lasów. Pożar wybuchł koło wio­
ski Rhade z nieznanej dotąd przyczyny. 
Ponieważ tor kolejowy jest od ogniska 
pożaru zaledwie o 800 metrów, nie jest 
wykluczone, że ogień wznieciły iskry lo­
komotywy. Przy silnym wietrze wscho­
dnim pożar rozszerzył się szybko na przy­
ległe lasy. W ciągu trzech godzin morze 
płomieni objęło 6 kilometrów i mimo e- 
nergicznej akcyi ratunkowej powiększało 
się ciągle. Od strony zachodniej dostęp 
do pożaru był niemożliwy. Pespiesznie 
kopano rowy i sypano wały, spalono na­
wet część lasu, sądząc, że ogień zatrzy­
ma się ua tej zniszczonej już przestrzeni. 
Lecz pożar przeskakiwał wszystkie prze­
szkody i doszedł aż do pól otaczających 
laay. Tu dopiero udało się stawić czoło 
szalejącemu żywiołowi i niedopuścić go 
do pobliskich borów. Ogółem spłonęło 
prseszło 12 tysięcy morgów 30-letniego 
lasu. Wskutek pożaru zginęło mnóstwo 
zwierzyny. Mieszkańcy chat sąsiadujących 
■ lasem opuścili domy w popłochu. Szko­
dy są olbrzymie.

Fialandya. Wynik wyborów do Sejmu 
jus da się dokładnie określić z ilości od­
danych głosów. Skład przyszłego Sejmu 
niezbyt się zmieni. Najwięcej głosów, 
prawie 40*/.,  otrzymali posłowie socyali- 
styesni. Starofinowie z 25, zeszli na 23%. 
Kilka mandatów zyskają młodofinowie, 
agraryusze i robotnicy chrześciańscy.

OKfl mnrnńw dol>rl>i ' urodzajnej roli
IlluiyUW mara do rozparcelowa­

nia, mórg po 400 K., a każdy kto kupi 
pole może otrzymać w tej samej cenie 
lasu ile zechce, do tego drzewo na bu­
dowę domu, bliższej informacyi udzielam 
ustnie lub pisemnie, W. Krawczyk, Sucha 
poczta Nagyczertesz Węgry, stacya kolejo­

wa Mezólaborcz dwie mile oddalona.

Ważne dla Polaków!
W pięknej równinie Slawońskiej jest do 
sprzedania 370 morgów z obsiewami, bu­
dynkami mieszkalnemi i inwentarzem ży­
wym i martwym. — Cena przystępna; na 
miejscu kościół, szkoła, poczta i stacya 
kolejowa. Polskich i ruskich kolonii w 
okolicy wiele. — Bliższych wiadomości 

udzieli:
Antoni Niedospiel 

Staro-Petrovoselo Slavońja.

Warszawa w 1794 r.
DZIEŁO HISTORYCZNE, 

napisane przez
Ks. Wacława Kapucyna 

wyszło z druku. 
Cena dla Prenumeratorów „Obrony ludu" 
1 K. 10 h. — wraz z wysyłką pocztową. 
Dla nieprenumeratorów cena 2 korony. 
Zamawiać i pieniądze przesyłać przekazem 

pooztowym należy pod adresem:
, Obrona ludu’ Kraków Pijarska 13.

Książkę wysyłamy zaraz po otrzymaniu 
pieniędzy.



Tylko tanie a dobre
WYROBY 

"TKACKIE::

można 
kupować jedynie 

w TKALNI

w KORCZYNIE 
obok Krosna.

Próbki wysyłam 
darmo I opłatnie 
każdemu. Zamiana 
towaru dozwol on

Gotowa pościel 
z czerwonej nasypki, do­
brze napełniona, 1 pierzyna 
lub 1 piernat 180 cm. dłu­
gości, 116 cm. szerokości 
K 10, K 12, K 15 i K. 18

2 metry dług. 140 cm. szerok. K 15 — 
K 18.—, K 21, 1 poduszka 80 cm dług. 
58 cm. szerok. K 3.-, K 3.50 i K 4: 90 
cm. długości, 70 cm. szerok. K 4.50 i K. 
5.50. Sporządza się także według sporzą­
dzonej miary. Potrójne materace rozharo- 
we na 1 łóżko po 27 KI epsze 33. Wysyłka 
franko za zaliczką od 10 K w górę. Za­
miana i zwrot za wynadgrodzeniem porto- 
ryów dozwolone. — Benedykt Sachsel 

Lobes 307 w Czechach.

Sierpy kowalskie z rączkami 
z najlepszej angielskiej stali wyrób galicyjski 
M. Zabłockiego znane ze swej dobroci, z dłu- 
gotrwałemi i drobnemi ząbkami, bardzo ostre i 
zręozne, lekko przecinaiąoe zboże, iż sierpa pra­
wie w ręku nie czuć i ludzie się nie męczą przy 
rżnięciu a jednym sierpem można rżnąć kilka lat.

Cena za 1 sierp wraz z rączką 80 halerzy. 
Mniej jak 10 sierpów nie wysyłam a więcej ile 
kto zechce. Na każde zamówienie proszę przy­
słać 8 kor. zadatku a zarazem zamówienie na 
przekazie. Pocztę opłacam sam, ale bez zadatku 
nie wysyłam. — Zamawiać pod adresem: St. B. 
Drzewicki jener. zast. we Lwowie Galicya ul. Szepty­
ckich Nr. 6, P. T. Kółkom roln. kupcom i odsprze- 
dawcom udzielam znaczny opust.

Półtora miliona Koron
płacimy co roku obcym fabrykantom za 
liche bibułki cygaretowe. Każą, nam palić 
bibułki przeźroczyste, łudząc tem, że są 
cienkie a więc dobre. To nieprawda! Tyl­
ko bibułka nieprzeźroczysta, bez sztucznej 
a szkodliwej zaprawy, może być w paleniu 

smaczną.

Wszystkim palącym kręcone papierosy 
polecam najnowszy mój wyróbBibułek eyganetoŁuych:

POBUDKA.
Bibułka moja nie jest sztucznie za­
prawianą, więc niechaj nikt nie zraża 
się tem, że nie jest przeźroczystą. 
W paleniu za to jest bardzo przy­
jemną, a dym posiada chłodny 

i niegryzący.

POBUDKA w opakowaniu patentowym 6 h. 
w opasce............................... 4 h.

Żądajcie próbek, które chętnie darmo Popłatnie 
wysyłam.

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych 
Mr W. Bełdowski 
Kraków, Starowiślna 26.

W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych

Taniej niż wszędzie!

Bieliznę stołową i wszelkie inne wyro­
by tkackie. Również silne materye na 
ubrania, dla każdego stanu i na każdą 

porę poleca:
Tkalnia Józefa Jórasza 

„pod opieką Najśw. Rodziny*  
w Korczynie obok Krosna (Oalicya). 

(Na żądanie próbki z oceną darmo 
i opłatnie.

Zjednoczone austr. akcyjne tow. 
żeglugi parowej

„AUSTRO-AMER1CANA"

Tak zachwalane Singera maszyny do szycia i haftu przez 
X cxrx YV ctictiic agentów Towarzystwa pruskiego, są starego

systemu, wyszłego z użycia, które co do wykończenia jakości 
jak również najlepszych ulepszeń, nie wytrzymają komkurency 
z maszynami które trzymam na składzie. Prowadzę handel od 35 
lat bez pomocy natrętnych agentów. Ostrzegam przed agentami, 
którzy za swoje pośrednictwo otrzymują 20—30 proc, prowizyi ku­
pujący zaś lichą i drogo zapłaconą maszynę pod nazwą„Oryginalna“.

Pierwszy i największy w kraju 

Skład Maszyn do Szycia 
który nie posługuje się agentami.

IWANICKI, mechanik i specyalista.
LWÓW, Hotel Żorza. 41-52

JOZEF
Proszę żądać cenników.

i Rozkład Jazdy:a) z Tryestu do Nowego-Jorku
Marta Waschington 
Argentina
Atlanta 
Alice 
Laura
Oceania
Marta Waschington

29. maja
12. czerwca
19.
26.
3 lipca 

10.
17.

Ceny jazdy z Krakowa: 
I. klasy II. klasy III. klasy.

K. 431.40 K. 355.10 K. 208.80
„ 431.40 „ 330.10 „ 208.80
„ 43140 ., 330.10 „ 208.80
„ 431.40 „ 330.10 „ 208.80
„ 431.40 330.10 „ 208.80
„ 331.40 „ 330.10 „ 208.80
„ 431.40 „ 330.10 „ 208.80

Ceny zawierają już amerykański podatek (półgłówne).
Dla pasażerów jadących przez Nowy-Jork od Kanady obniżają się powyższe ceny o K. 20. 

b) z Tryestu do Argentyny przez Rio de Janeiro
Franceska 30. czerwca II K. 881.40 K. 655.50 K. 138.80
Sofia Hohenberg 4. sierpnia || „ 881.40 „ 655.50 „ 138.80

Cena jazoy międzypokładowa Kraków-Rio de Janeiro K 158.80
ZMIANY ZASTRZEGA Się.

Jeneralna Ajencya dla Galicyi i Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych

Tl
Regularny i bezpośredni ruch z AU- 
STRYI do AMERYKI, KANADY, itd.

GOLDLUŚT I SP.
Kraków, ul. Lubicz 7, (naprzeciw dworca kolej.) — Lwów, ul. Na Błonie 1. 2. — jako- 

też wszystkie prowincyonalne ajencye.
Biuro spodycyjno komisowe i Zastępstwo Austryackiego i p. „Lloydu*.



• OBRO K .A LUDU1

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Podróż z Antwerpen do Ameryki i Kanady jest o 260 mil krótsza niż z innych portów.

Pf'1 A Antwerpen (Belgien),
• Xxi Lange Herrenthalsche Straat 23.

Przeprawa pasażerów tylko pierwszo klasowymi szybkimi okrętami pocztowymi, do wszystkich 
części świata z Autwerpli prostą linią bez przesiadania się podczas jazdy morskiej.

Odjazd do Nowego Yorku i innych miejscowości północnej Ameryki każdej soboty. — Odjazd 
do Kanady dwa do trzech razy miesięcznie. — Statki dla pasażerów są zaopatrzone w najnowszy 
przyrządy. — Lekarz, apteka znajdują się na kaźdjm statku. — Opieka, jakoteż lekarstwa dla 
chorych pasażerów są bezpłatnie. — Wikt podczas jazdy morskiej wyśmienity. — Usługa rzetelna.

WH7I1P filfl mllliknUlI Każdy mężczyzna z ukończonym 18-tym rokiem życia otrzymuje 
II dZllU 111(1 1U111111U n. od rządu kanadyjskiego 113 morgów dobrej, urodzajnej ziemi 

darmo na własność.
Pouczenia i druki wysyłam na żądanie darmo i opłatnie.

Na reumatyzm
gościec,postrzał (ischias) i wszelkie nerwo­
bóle, poleca się uśmierzające nacieranie 
od lat; wielu ogromnie rozpowszechnione 
przez wielu lekarzy ordynowane i przez 

znakomitości uznąne.

Linimentum Gaultherie compositum 
z prawnie zarejestrowaną marzą ochronną

„NERWOL“ 
chemika dra. Juliusza Franzosa w Tarnopolu. 

Cena flakonu 80 h, 10 flakonów 8 K, nie licząc 
opakowania i franco. — Tysiące listów dzięk­
czynnych do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie 
wysyłka pocztowa. — Do nabycia w każdej 

większej aptece, względnie w aptece

Dra. Juliusza Franzosa w Tarnopolu. 
W Makowie, do nabycia w aptece L. Froncza 

w Krakowie, w aptece 
Wiśniewskiego i Marudzińskiego.

Ogłoszenie.
Oryginalne

Nasiona Selekcyjne
Buraki Mamuty czerwone duże Nr. I. 

cena za 1 klg. 1'20 K., Nr. II. Oberndorf- 
skie żółte olbrzymie, na grunta ciężkie i 
mokre, okrągłe, płaskie za 1 klg. 1'40 K., 
Nr. III. ideał, nowość, na każde grunta, do­
rasta 10—13 klg. za 1 klg. 2'—, Nr. IV. 
ćwikłowe za pół klg. 2'— K. Marchew 
pastewna Nr. I. biała bardzo wielka za */ 2 
klg 2 40 K. Marchew angielska czerwona 
wielka bardzo słodka za 2 dgr. 50 halerzy. 
Różne gatunki kapusty. Len pemowski ros 
za 5 klg 4 60 K. Koniczyna czerwona naj­
czyściejsza najlepsza wolna od konianki za 
1 klg 2-40 K-, i różne nasiona, doborowe 
nowości.

Wysyłka za zaliczką pocztową lub 
nadesłaniem należytości.

Nasiona od 50 klg liczę hurtownie.

Adres: Stefan Dobuszczak
W DOLINIE koło Stryja 
ul. Obołonie — (GALICYA).

Męski ankier remontoir
z portretem Kościuszki, Mic­
kiewicza lub z godłem pol- 
skiem bardzo dobrze 
idący na min. wyregulowany 
kor. 3 90. Na żądanie wy 
syłam darmo i opłatnie ka­
talog illustrowany zegarów, 
zegarków, wyrobów jubiler­
skich, chińskiego srebra,
przyborów i narzędzi jubilerskich oraz in­

strumentów muzycznych.

HARMONIKA

z 8 klawi­
szami 

kor. 2,90

z 10 klaw. 
pięknie wy­

konana 
kor. 4,90

w dużym formacie z 10 klawiszami i z 2-ma 
rejestrami koron 7, z 3-ma rejestrami i kla­
wisze z perłowej macicy koron 9.90.

F. PAMM. Kraków,
ul. Zielona Nr. 3—20.

Długość w centm.: 65 70 75 80 85 90 100

KOSY Nr. OOO.
tylko dostanie “i. pod nie przecinaj, za jednym „machem na stopę, bardzo ,ne znacznie .

& 'ułatwiaj,, przyjemna i lekka praca w P“ “ 'arka KoS
wieśniakowi, dlatego każdy powinien kosić tylko karpacki.mi srebrao-stalowemi kosami z marką . Kośn ik^ 

Zamawiający musi przysłać 4 kor. zadatku, bez zadatku nie wysyła się nikomu. Kssy Nr. 0J3 najlepszej sta 

najlepsze w całym świecie:

Na każdych dziesię^kos,1 dą^^’Sę darmoj i d°2Ja^ 7pŚ Po°ptaooneS<5- ^t^nosde

t«n utrzyma li kos 75 Jo. długi, i 11 ta.ilfa . cstrz.ma . porto cpl ■«">«■-“» L kos 85 om. dług” i U bnr.iX 
11 kos SO om. długie i 11 brusików do ostrzenia i porto opłacone. — Kto poszło a , ,, bru'ików do ostrzenia i porto opłacone. -
do ostrzenia i porto opłacono. — Kto poszle z góry 26 kor. ten otrzyma 11 kos OCIwa g oolaoone — Kto poszło z góry 2H kor., ten 
Kto poszło z g3rv 27 kor., ton otrzyma 11 kos 95 om. długie . 11 brusikdw do ostrzenia i porto opłacono. n.™ po 
otrzyma 11 kos 100 om. długie i 11 brusikdw do ostrzeniu i porto opłacono - ".‘‘Si™? “wStay^ wszelkiej jarzyny i ogro-

Motyki (Saby) z najtwardszej Angielskiej stal, i Kto po.So z gde,“ K ten „tazym.^ kilo tj. o' m^tyZ /toby^lo
dowizny, w kamienistej ziemi me zakrzywiają się, oena za 1 sztukę 1 K. w n. M-to posziu J ■>
miał z góry pieniędzy to niech poszle 4 K. to wyszlemy i porto &a™°Pła°¥n[-. . n nr-ftOinaia jQ nie czuć ioh w rękach. Jedna sztuka 60 hal. 

Sierpy zębione z angielskiej stali, dobrze rzną zboze i tak lekko przeoinają, ze nie wuu >uu » «
Jedna sztuka 60 hal. Kto zamawia 10—20 sztuk dostaje 2 sierpy darmo. dostaie 1 darmo. Młotki do klepania kosy 1 kor.,

kamienie Cbrusiki) do ostrzenia kos 50 h. za sztukę Kto zXhv na lista \artH nie S kiepSbnie pieniędzy. 
kowadełko do klepania 1 kor, — Proszę zamawiać pocztowymi przekazami, ażeby na listy i Kartki me trać y

ALEKSANDER KOPACZ, Strutyn wyżny, poczta Rożniatów.


